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Do mo­jej ro­dzi­ny: dzię­ki Wam je­stem, kim je­stem.
Ko­cham Was jak nie wiem co.

Do wszyst­kich, któ­rzy w mi­nio­nych la­tach czy­ta­li blog
Slow Your Home i słu­cha­li mo­ich pod­ca­stów: dzię­ku­ję.
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Cześć, mam na imię Bro­oke. Je­stem dźwi­ga­ją­cą się z wy­pa­le­nia ży­cio­we­go trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­ką. Mam cu­dow­ną ro­dzi­nę, psa, stad­ko kur i wciąż ewo­lu­ują­cy ogród w Gó­rach Błę­kit­nych w po­bli­żu Syd­ney. Je­stem pi­sar­ką, nie­po­praw­ną śmiesz­ką i orę­dow­nicz­ką tego, co w ży­ciu naj­lep­sze – sjest, spę­dza­nia cza­su na dwo­rze, po­dró­ży i za­po­mnia­nej sztu­ki nic­nie­ro­bie­nia. Je­stem tak­że kimś, kto po mrocz­nym okre­sie za­mę­tu i pro­ble­mów ze zdro­wiem po­sta­no­wił upro­ścić ży­cie swo­je i swo­jej ro­dzi­ny.

Krok po kro­ku. Ka­wa­łek po ka­wał­ku. Dzień po dniu.

I w du­żej mie­rze osią­gnę­łam suk­ces.

Od­gra­ci­łam nasz dom, po­zby­wa­jąc się ty­się­cy zbęd­nych przed­mio­tów, i zor­ga­ni­zo­wa­łam go tak, że funk­cjo­nu­je w spo­sób, któ­ry nam od­po­wia­da. Czu­ję się fi­zycz­nie lżej­sza, je­stem bar­dziej za­do­wo­lo­na i do­świad­czam na­głych, nie­spo­dzie­wa­nych przy­pły­wów szczę­ścia. Zda­rza mi się tań­czyć pod­czas za­mia­ta­nia, bywa że śpie­wam, pro­wa­dząc sa­mo­chód, i na­praw­dę cie­szy mnie za­ba­wa z dzieć­mi. Je­stem dziś in­nym czło­wie­kiem, moja ro­dzi­na jest inna – a wszyst­ko dla­te­go, że wzię­li­śmy so­bie do ser­ca ideę ży­cia pro­ściej.

Mam na­dzie­ję, że się do mnie przy­łą­czy­cie.







 

Jak­że usil­nie pró­bu­je­my zro­bić wszyst­ko, do­świad­czyć wszyst­kich naj­istot­niej­szych rze­czy, nie po­zwo­lić, by omi­nę­ło nas co­kol­wiek waż­ne­go...

Nie zdo­ła­my prze­czy­tać wszyst­kich do­brych ksią­żek, obej­rzeć wszyst­kich do­brych fil­mów, po­je­chać do wszyst­kich naj­faj­niej­szych miast świa­ta, pójść do wszyst­kich naj­lep­szych re­stau­ra­cji, po­znać wszyst­kich wspa­nia­łych lu­dzi... Ży­cie jest lep­sze, kie­dy nie sta­ra­my się zro­bić wszyst­kie­go.

Na­ucz się cie­szyć tym ży­ciem, któ­re prze­ży­wasz, a oka­że się ono cu­dow­ne.

Leo Ba­bau­ta
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Pierw­szy krok na dro­dze do pro­sto­ty

Współ­cze­sne ży­cie przy­po­mi­na pas szyb­kie­go ru­chu. Gna­my, żeby nie dać się wy­prze­dzić in­nym. Je­ste­śmy prze­pra­co­wa­ni, sta­le pod­pię­ci do sie­ci i ze­stre­so­wa­ni. I prze­ści­ga­my się w tym, kto jest bar­dziej za­ję­ty, bar­dziej po­trzeb­ny i bar­dziej nie­wy­spa­ny. Tym­cza­sem wca­le nie mu­si­my.

Co­raz wię­cej lu­dzi wy­pi­su­je się z funk­cjo­no­wa­nia na 110%. Po­sta­na­wia­ją zwol­nić, nie kom­pli­ko­wać swo­jej co­dzien­no­ści, mó­wić „nie” i sku­piać się na rze­czach na­praw­dę waż­nych. Je­stem jed­ną z ta­kich osób, a de­cy­zja, by żyć wol­niej i pro­ściej, była bez dwóch zdań naj­lep­szą ze wszyst­kich, ja­kie pod­ję­łam, za­rów­no ze wzglę­du na wła­sne do­bro, jak i sa­mo­po­czu­cie oraz kom­fort mo­jej ro­dzi­ny.

Za­nim po­sta­no­wi­łam tro­chę zwol­nić i upro­ścić swo­ją co­dzien­ność, zdą­ży­łam stać się wra­kiem czło­wie­ka przy­tło­czo­ne­go zbyt licz­ny­mi zo­bo­wią­za­nia­mi. Stres spra­wiał, że le­d­wo funk­cjo­no­wa­łam. Póź­niej zda­łam so­bie spra­wę, że nie­mal całe do­ro­słe ży­cie prze­ży­łam w sta­nie umiar­ko­wa­nej pa­ni­ki. Nie wie­dzia­łam, co to prze­rwa, spo­kój, prze­strzeń, mar­gi­nes, bu­for – ani co­kol­wiek, co ko­ja­rzy­ło­by się z po­wol­no­ścią.

Spę­dza­łam dni, pró­bu­jąc ro­bić dzie­siąt­ki rze­czy na­raz i co­raz bar­dziej się fru­stru­jąc, że ani jed­nej nie ro­bię do­brze. Nie mia­łam tak na­praw­dę gło­wy do żad­nej ze swo­ich ról – mat­ki, part­ner­ki, cór­ki, sio­stry, przy­ja­ciół­ki, wła­ści­ciel­ki fir­my. Czu­łam, że się roz­pa­dam, ale ab­so­lut­nie nie umia­łam zdjąć nogi z gazu. Praw­dę mó­wiąc, by­łam prze­ra­żo­na tym, co się sta­nie, je­śli zwol­nię tem­po. Czyż te wszyst­kie pi­łecz­ki, któ­ry­mi żon­glu­ję, nie spad­ną z hu­kiem na zie­mię – i już nie będę mia­ła czym się wy­ka­zy­wać?

Niby wie­my, że ży­cie to coś wię­cej niż cią­gły po­śpiech, na­tłok spraw do za­ła­twie­nia, nie­prze­rwa­ny stru­mień in­for­ma­cji, śnia­da­nia po­ły­ka­ne w sa­mo­cho­dzie i bez­myśl­ne ga­pie­nie się w te­le­wi­zor na za­koń­cze­nie dnia. Od cza­su do cza­su tra­fia­ją się nam prze­bły­ski in­nej rze­czy­wi­sto­ści – nie­pla­no­wa­ny po­stój, nie­za­peł­nio­na prze­strzeń, ja­kiś spon­ta­nicz­ny krok, kwa­drans wa­łę­sa­nia się bez celu czy wy­le­gi­wa­nia się na słoń­cu – ale naj­czę­ściej ta­kie mo­men­ty prze­sła­nia gru­ba war­stwa tego, co się „po­win­no”, co „trze­ba” mieć, zro­bić albo zo­ba­czyć. Bo­imy się tego, co od­kry­je­my, je­śli po­zwo­li­my so­bie na zwol­nie­nie tem­pa, damy so­bie czas do kry­tycz­ne­go na­my­słu nad swo­imi de­cy­zja­mi, otwo­rzy­my się na sa­mo­po­zna­nie.

Ta ksią­żecz­ka to mo­zol­nie wy­pra­co­wa­ny ze­staw po­my­słów, któ­re prze­te­sto­wa­łam na so­bie, ucząc się wpro­wa­dzać pro­sto­tę do swo­je­go umy­słu, roz­kła­du dnia i domu. Mam na­dzie­ję, że po­mo­gą tak­że wam po­ma­łu uprasz­czać so­bie ży­cie i two­rzyć w nim mi­kro­sko­pij­ne en­kla­wy ci­szy, spo­ko­ju, po­go­dy du­cha i szczę­ścia. Nie musi to być wca­le ja­kiś prze­ra­ża­ją­cy pro­ces i nie na­le­ży my­śleć, że to coś poza wa­szym za­się­giem. Mo­że­cie za­cząć bu­do­wać wol­niej­sze, prost­sze ży­cie już dzi­siaj. 

 

Dla więk­szo­ści lu­dzi po­dróż ku pro­sto­cie za­czy­na się od li­kwi­da­cji ba­ła­ga­nu: prze­wie­trze­nia szaf albo po­se­gre­go­wa­nia ksią­żek, zdjęć i gro­ma­dzo­nych przez de­ka­dy pa­mią­tek. Roz­glą­da­jąc się z iry­ta­cją po domu, oświad­cza­ją: „No wła­śnie! Od dziś ku­pu­ję mniej bu­tów/ubrań/ra­kiet te­ni­so­wych/za­ba­wek/płyt. Mam po­wy­żej uszu po­rząd­ko­wa­nia tych kla­mo­tów”. Ale od­cze­kaj­cie dwa­na­ście mie­się­cy, a za­sta­nie­cie ich z po­wro­tem przy tych sa­mych czyn­no­ściach, ma­ru­dzą­cych, jak to wo­le­li­by oglą­dać te­le­wi­zję, od­po­czy­wać, pić piwo albo ba­wić się z dzieć­mi. Tym­cza­sem znów sprzą­ta­ją ga­raż. 

W tej ksią­żecz­ce za­mie­rzam was prze­ko­nać, że za­miast bez­sku­tecz­nie wal­czyć z fi­zycz­nym nie­po­rząd­kiem, trze­ba naj­pierw zwol­nić tro­chę prze­strze­ni w swo­im co­dzien­nym ży­ciu. Je­śli zmie­ni­cie rytm i or­ga­ni­za­cję swo­ich dni – spra­wia­jąc, że będą nie­co prost­sze, lżej­sze i ła­twiej­sze – fi­zycz­ne upo­rząd­ko­wa­nie przyj­dzie samo.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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